„Dziennik Bridget Jones” Sharon Maguire

Opinia z dnia 28.05.2017 nadesłana przez panią Annę Ch.: 

„Magdo, przyznam Ci się szczerze, że ja uwielbiam komedie romantyczne!  Absolutnie nie przeszkadza mi, że zawsze jest wątek miłosny zakończony happy endem. Zawsze byłam romantyczką, jednakże ostatnio to chyba zmieniłam się przy moim mężu w Królową Lodu! Zawsze podziwiałam romantyzm w miłości- to takie piękne... Także film "Dziennik Bridget Jones" na pewno chciałabym mieć w swojej domowej filmotece. Z przyjemnością też obejrzałabym kolejne filmy z tej serii. Główna bohaterka jest trochę zwariowana i nieokiełznana, ale polubiłam tą postać, bo w niektórych momentach przypomina mi mnie samą. A ostatnio obiecuję sobie z tygodnia na tydzień, że nie będę jadła słodyczy i zacznę ćwiczyć, ale w praktyce kiepsko mi to wychodzi... A przydałoby mi się schudnąć z 5 kg. Bridget pisała dziennik, a ja będąc jeszcze osobą widzącą, pisałam swój pamiętnik. Będąc nastolatką też myślałam, że nigdy nie spotkam wymarzonego mężczyzny i że zostanę singielką. Ja też jestem czasami trochę zwariowana jak główna bohaterka. W filmie podobała mi się postać Marka- to stateczny mężczyzna, mężczyzna na którego można zawsze liczyć i umiejący kochać naprawdę i szczerze. Postać Daniela na początku wzbudziła moją sympatię, ale z biegiem rozgrywającej się akcji stwierdziłam, że to kobieciarz nie wiedzący czego chce i skaczący z kwiatka na kwiatek. Nie chciałabym się związać z takim mężczyzną na stałe. Zdziwiło mnie w filmie zachowanie taty dziennikarki,który wybaczył żonie odejście i zdradę. Obawiam się, że ja będąc na jego miejscu, nie byłabym taka szlachetna! A która scena mnie rozbawiła? Otóż ta w której Bridget szykowała się na przyjęcie firmowe nominacji książki i zastanawiała się czy założyć seksowne stringi, czy babcine majtki wyszczuplające, a potem ta scena gdy Daniel ją rozbierał i zobaczył te babcine majtki! A jeśli chodzi o pytanie kto nie lubi komedi romantycznych, odpowiem, że przypuszczam iż w większości Panowie! Mężczyźni częściej wolą filmy akcji, a komedie ich nudzą, bynajmniej komedie romantyczne. No ale wybaczcie Panowie i poświęćcie się raz dla kobiet takich jak ja- czyli lubiących komedie romantyzmu i wnieście po obejrzeniu tej komedii odrobinę romantyzmu do naszego życia. Tak między nami to filmy akcji też lubię. Aha i zapomniałabym napisać, że bardzo podobała mi się muzyka w tym filmie! A Pani Sylwii Krawiec pięknie się kłaniam za tak wspaniałą audio deskrypcję i za piękne jej przeczytanie. Dziękuję.” 

Opinia z dnia 29.05.2017 nadesłana przez pana Witolda K.: 

„Obejrzałem film produkcji USA pt. "Dziennik Bridget Jones". Jest to komedia romantyczna opisująca fragment życia młodej kobiety oraz perypetie jej znajomych i przyjaciół. Film jest dobrze zrobiony, ze znakomitą obsadą aktorską i wspaniałą muzyką. Audiodeskrypcja jest napisana i przeczytana bardzo dobrze. Pozwala osobom niewidomym doskonale zrozumieć treść filmu. Wcześniejszy opis postaci i sytuacji ułatwiają wyobrażenie sobie bohaterów. Polecam obejrzenie tego filmu. Chętnie obejrzę również kolejne części.” 

Opinia z dnia 30.05.2017 nadesłana przez panią Katarzynę G. 

„Napiszę krótko, bo nie przepadam za takimi filmami. Na pewno sama bym sobie go nie wybrała. Ale uważam, że czasem, dla rozrywki, można obejrzeć taki film, gdyż jest on po prostu dowcipny. W końcu nie zawsze musimy oglądać filmy ciężkie, poważne.

Dobrze się stało, że Dziennik został nam pokazany, oglądając go, po prostu sobie wypoczęłam i dobrze się bawiłam.

Myślę, że za jakiś czas mogłabym taki film obejrzeć.

A postanowień noworocznych nigdy nie wymyślałam. Jakoś w to nie wierzę.

Chyba nie znam w swoim otoczeniu kogoś kto przypomina Bridget Jones, chociaż niektóre jej cechy posiada na pewno niejedna z koleżanek.” 

Opinia z dnia 1.06.2017 nadesłana przez pana Andrzeja L. 

„Tym razem wyjątkowo nie załączam pliku z komentarzem, gdyż będzie bardzo krótki. Obejrzałem tę kultową, swego czasu, komedię i ani razu się nie roześmiałem. Ale muszę przyznać, że to mistrzowski obraz wielkomiejskiej dekadencji z przełomu tysiącleci. Czy w kolejnych pokoleniach będzie już tylko gorzej? Mam nadzieję, że nie, chociaż nadzieja to, podobno, matka głupich.” 

Opinia z dnia 2.06.2017 nadesłana przez pana Zbigniewa M.: 

„Obejrzałem film p. t. "Dziennik Bridget Jones" z rozbawieniem. Jest  to film o problemach dziewczyny która szuka tego jedynego i jej coraz śpieszniej. W życiu bywa tak, że jak dziewczynka ma kilkanaście lat , to rodzice w obawie o jej cześć nie pozwalają na wyjścia, np. dyskoteka , prywatki itp. Gdy córka ma więcej niż dwadzieścia kilka  lat , to rodzice zaczynają proponować, wyjdź do ludzi, zabaw się i poznaj jakiegoś chłopaka .  Tylko często dziewczyna nie ma zby dużej ochoty. W tym wieku koło dziewcząt robi się coraz bardziej pusto, ponieważ większość już założyła rodziny. Bridget była awangardową dziewczyną i nie stroniła od używek. Jak nie było poważnego kandydata , to nie było.jak się zaczeło to dwuch i to obydwa z poważnymi zamiarami. Sytuacjew filmie są często zabawne i można się zrelaksować . Po problemach własnych , dobrze jest obejrzeć taki film, stwierdzając , że inni też mają problemy. Dobrze, że film kończy się szczęśliwie. Dobrze jest mieć też taki film, a nie tylko o poważnej tematyce. Ja ruwnież uśmiechnołem się do swoich wspomnień , każdy ma bardziej, lub niej zabawne wspomnienia własne. Chętnie obejrzę drugą część jeżeli będzie dostępna z audiodeskrypcją, a była ona bardzo dobra. Najbardziej śmieszna scena to, moim zdaniem, zjazd w rynnie u strażaków.” 

Opinia z dnia 2.06.2017 nadesłana przez państwa Barbarę W. i Mieczysława K.: 

„Oto krótkie odpowiedzi na zadane pytania do filmu ,,Dziennik Bridget Jones”.

1.Z przyjemnością obejrzelibyśmy kolejne części ,,Dziennika Bridget Jones”, chociażby dlatego, aby dowiedzieć się o dalsze  losy bohaterki i porównać kolejne części z pierwszą.

2.Oczywiście  chcielibyśmy  posiadać w swojej kolekcji taki Dziennik, ponieważ służyłby nam jako poprawiacz nastroju. W filmie było pokazane wiele nietypowych sytuacji. z których moglibyśmy w swoim życiu skorzystać np.: które dodawałyby nam odwagi.

3.Oglądając ten film nie sięgaliśmy do wspomnień tylko świetnie się bawiliśmy. Film lekki i zabawny i dobrze się go oglądało ,,dobry rozweselacz”.

4.Było wiele zabawnych scen i tekstów. Natomiast scena z wejściem na przyjęcie  w stroju króliczka rozbawiła nas do łez. Również podobały nam się relacje rodziców z dorosłymi  już swoimi dziećmi, ich bezpośrednie rozmowy.

5.Na pewno nie wszyscy muszą być fanami komedii romantycznych. My jesteśmy – przyznajemy . Lubimy sobie poprawić nastrój takimi gatunkami filmu. Bawimy się wtedy doskonale i zapominamy o smutkach.

6.Zdecydowanie polskim odpowiednikiem ,,Dziennika Bridget Jones” była komedia ,,Kogel- mogel”, którego reżyserem był Roman Załuski. Bohaterki tych obu komedii miały podobne charaktery i temperamenty.” 

Opinia z dnia 3.06.2017 nadesłana przez pana Mateusza P.: 

„Film taki jakie lubię. Podobał mi się. Efekt byłby większy, gdyby był w polskiej wersji językowej, a nie odczyt lektorski, ale to tylko taki komentarz.

Można jakoś pominąć ten opis na początku?

Jeśli by była taka możliwość to chętnie bym obejrzał dalsze części tej komedii.

Myślę, że będę wracał do tego filmu i dlatego też piszę tą opinię:).

Odpowiem przekornie, że komedie lubią optymiści i pozytywne osoby. Tak mi się wydaje przynajmniej.

Gdy pomyślę o polskiej wersji Bridget Jones to przychodzi mi na myśl Violetta z serialu Brzydula. Swoją drogą ma Pani pojęcie, czy gdzieś można zdobyć ten film?

Audiodeskrypcja jak zwykle świetna.:).”  

Opinia z dnia 4.06.2017 nadesłana przez pana Zbigniewa N.: 

„Po obejrzeniu „Dziennika Bridget Jones” doszedłem do wniosku, że pewne gatunki filmowe takie jak komedia romantyczna czy thriller wymagają szczególnie wyrafinowanej audiodeskrypcji żeby w pełni dotrzeć do osoby całkowicie niewidomej. W przypadku tego filmu w moim odczuciu AD nie spełniła swojej roli bo film mimo zapowiedzi wydał mi się nudny, banalny i oparty na zgranych filmowych gagach. 

Sama fabuła również nie zachwyciła, była płytka i oparta na wyświechtanych stereotypach dotyczących przysłowiowych blondynek. Przypuszczam, że w filmie było sporo scen pobudzających do śmiechu związanych z językiem ciała lub z humorem sytuacyjnym. Prawdopodobnie dość specyficznym, bo charakterystycznym dla kultury angielskiej. Wszystko to jest niewątpliwie trudne do przekazania w AD. 

No cóż, film mnie nie zachwycił, ale spełnił pożyteczną rolę wprowadzając niewidomych odbiorców w krąg kultury popularnej bawiącej miliony ludzi na całym świecie.” 

Opinia z dnia 4.06.2017 nadesłana przez panią Marię N.: 

„Zapewne zostanę uznana za mizantropa, smutasa i ponuraka wszechczasów. Ale właśnie gdy do mojej poczty wpadło wprowadzenie do „Dziennika” mam na tapecie podobną w klimacie i jedną z wielu  z serii „daj męża” pozycje Terry McMillan „Czekając na miłość” Od podobnych książek różni ją tylko to, że autorka jest Afroamerykanką. Podobnie jak „Dziennik” H. Fielding - jej książka była sensacją 1992 roku i także została sfilmowana z Whitney Huston w roli głównej. 

I jak zwykle w tego typu stereotypowych wątkach bohaterka postanawia zerwać z nałogami, i poszukać dobrego, przyzwoitego kandydata na męża. Rzecz jasna, że podjęcie walki z przywarami czy poszukiwanie odpowiedniego kandydata na małżonka, czy odpowiedniej kandydatki na żonę to normalne i pozytywne zabiegi. I zapewne takie by były gdyby, gdyby nie stanowiły treści życia. To wręcz przysłaniający wszystko fetysz.  I Briget i bohaterki „Czekając na miłość” popadają dosłownie w histerię podsycaną strachem przed staropanieństwem. Ale też rodzina i „zamężne” otoczenie tę obsesje podsycają, wszak zegar biologiczny odmierza nieubłaganie czas..  No i mamy chcąc czy niechcąc adorację małżeństwa za wszelką cenę w tle z samcami alfa, [albo i nie] jako szczyt życiowych osiągnięć i możliwości kobiety. 

Wymowę „Dziennika” i przywołanej przeze mnie „Czekając na miłość” można określić dosadnie: „o losie daj męża” Służą temu odpowiednie strategie i sprytne zabiegi: nie iść  z nim do łóżka za wcześnie, by nie pomyślał, że kandydatka jest łatwa, ale też nie odstraszać go brakiem dostępności bo zainteresuje się inna, łatwiejszą zdobyczą. Ale zapraszając go do mieszkania nie zawadzi przed tym kupić dorodny bukiet z karteczką ze zmyślonym imieniem. Niech sądzi, że nie jest jedynym kandydatem. 

Istotnym mankamentem tej produkcji jest zaniżanie standardów przysługujących współczesnej kobiecie. Zamiast wykształconej, wymagającej szacunku. potrafiącej i robić niezły użytek z bystrego umysłu, oferuje się bohaterkę niedokształconą,  nadużywającą alkoholu i papierosów, także dyspozycyjną seksualnie, którą można by określić jako stereotyp blondynki z dowcipów, z tupecikiem, choć nie pozbawionej uroku.

W sumie, zaliczany do komedii romantycznej film sugeruje, że kobieta bez mężczyzny jest niepełnowartościowa. I jeśli to mają być standardy kobiecości to bardzo niskich lotów.  

Symptomatyczne jest, że film, zarobił na sprzedaży biletów ponad 71,5 miliona dolarów w Stanach Zjednoczonych i ponad 210 miliona dolarów poza USA. a wielu plebiscytach znajduje się wśród najlepszych komedii romantycznych. Trudno jest dyskutować z faktami, ale zauważmy, że znacznym wzięciem cieszą sie dowcipy o blondynkach. A na you tube filmiki o tematyce pośliznął się na bananie i utytłał jasne spodnie.  W „Dzienniku” liczne wpadki bohaterki, choćby dość żałosny a nie śmieszny występ na promocji wydawniczej czy niebieska zupa. 

Podobało mi sie scenograficzne zaplecze filmu, urocze domki, uliczki i wystrój wnętrz. Takie estetyczne i wysmakowane.

W sumie, film obejrzałam, ale w pamięć nie zapadnie.” 

Opinia z dnia 4.06.2017 nadesłana przez pana Wiesława W.: 

„Kilka lat temu miałem okazję wysłuchać książkę pt. "Dziennik Bridget Jones" jeszcze na kasetach. A że sporo zapomniałem, dlatego z ciekawością zasiadłem do zapoznania się z wersją filmową. Podobało mi się, że w filmie została zachowana forma dziennika z narracją bohaterki, co stanowiło jakby dodatkową audiodeskrypcję.

Z chęcią obejrzałbym dalsze części tej komedii, bo jestem ciekaw, jak sobie poradziła Bridget w małżeństwie, do którego prawdopodobnie doszło. Czy, jak w bajce, żyli długo i szczęśliwie, czy, jak w życiu bywa, po burzliwym związku postanowili się rozstać?

Lubię komedie romantyczne, gdyż inaczej niż w życiu, zwykle dobrze się kończą. Z chęcią dołączę ją do swojej filmoteki, aby w chwili jakiegoś psychicznego doła, sięgnąć po coś pozytywnego, co mnie postawi na nogi.

Jestem mężczyzną, więc nie mam problemów, jak Bridget. Nikt mnie nie podrywa, z nadwagą też nie muszę przynajmniej na razie walczyć, katując mięśnie i tkankę tłuszczową w siłowni. Dlatego nie uśmiecham się do wspomnień, które byłyby podobne do problemów bohaterki.

Może to brutalne, ale mi z wielu komediowych scen najbardziej podobał się dżentelmeński pojedynek pomiędzy Danielem Cleaverem a Markiem Darcym. Nie było w nim szybkiej wymiany ciosów, lecz angielska flegma: cios, komentarz, przeprosiny wobec klientów lokalu za roztrącenie stolików wraz z zastawą, obietnica zwrotu kosztów, znów cios i przerwa na odśpiewanie "Happy Birthday to You", dalsza szarpanina, aż do wypadnięcia przez szybę.

Osoby, które nie lubią tego typu komedii, to chyba takie, które lubią być zaskakiwane różnymi zwrotami akcji i niemożliwym do przewidzenia końcem. Ja, gdy trafię na książkę, w której bohater wpada po uszy z problemu w problem, zaglądam na ostatnią stronę, aby sprawdzić, czy żyje. A wtedy już tylko z ciekawością, ale bez obgryzionych z nerwów paznokci mogę śledzić losy bohatera, sprawdzając, jak sobie z nimi poradził. A wracając do filmu, tu też nie było pewne do końca, którego wybierze Bridget.

Chyba za mało interesuję się życiem naszych rodzimych celebrytów, gdyż nie znajduję polskiego odpowiednika Bridget Jones.” 

Opinia z dnia 5.06.2017 nadesłana przez panią Patrycję B.: 

„Tak się składa, że film nie wywarł na mnie dużego wrażenia. Myślę, że należy on do tego typu gatunków, które się przy okazji ogląda, a później szybko zapomina. Co ciekawe, nie oceniłabym "Dziennika" jako komedię. Nie było w nim zbyt wielu momentów śmiesznych, no może poza sceną, w której Bridget wybiega za Markiem w majtkach i sweterku.

Podobała mi się gra aktorki wcielającej się w główną bohaterkę. Nie widzę jej gestów ani mimiki, więc tej sfery nie jestem w stanie ocenić, ale głosem operowała bardzo naturalnie, co sprawiało, że od razu czułam sympatię do Bridget.

Na dużą uwagę zasługuje też warstwa muzyczna. Wokal w prezentowanych tam utworach brzmiał imponująco.” 

Opinia z dnia 5.06.2017 nadesłana przez pana Dariusza S.: 

„Lubię wszystkie komedie, bo jestem pogodnym człowiekiem i bardzo lubię się śmiać. Ten film był filmem przeciętnym, raczej dla kobiet. Jest wiele innych komedii, które chciałbym przesłuchać i się pośmiać. Jedna komedia z panią Jones mi wystarczy. 

Do filmu już chyba nie wrócę, ale chciałbym ten film mieć w swojej kolekcji, bo może ktoś z moich przyjaciół będzie chciał się z nim zapoznać, to mu puszczę. 

Chyba każdy podczas filmu sobie przypomniał coś zabawnego ze swoich podbojów miłosnych. 

Było kilka zabawnych scen. Jedna z nich, to jak Bridget zjeżdżała po rurze w remizie strażackiej, albo jak wybierała majtki na randkę. 

Komedii romantycznych nie lubi większość mężczyzn, bo są takie nie dla twardzieli, a w ogóle komedii nie lubią wszystkie smutasy i pesymiści. Ja bardzo lubię komedie. 

Ze znanych ludzi przychodzi mi do głowy jeden człowiek, a mianowicie prezes Jarosław. On wdał się w romans z partiami ministrów Ziobry i Gowina. Było to dla prezesa na pewno wielkim melanżem, ale nie miał za bardzo wyjścia. Podoba mi się jak pana Prezesa parodiuje satyryk Robert Górski. To jest prawdziwa tragikomedia polityczna. Śmiech przez łzy. Tylko ile nam wszystkim przyjdzie w przyszłości zapłacić za ten seans pana prezesa.” 

Opinia z dnia 5.06.2017 nadesłana przez panią Sylwię S.: 

Natomiast teraz czas na szaloną Bridget Jones. Cóż, tutaj mamy zupełnie inny film. Można było uśmiać się do łez z perypetii Bridget. 

Moją ulubioną sceną pozostanie zjazd na rurze strażackiej i cudowne zielone majtki. Mówiąc szczerze czytałam książkę, teraz obejrzałam film i doprawdy jedno i drugie jest świetne. 

Naprawdę ukłony dla \Renee Zelweger za tak świetną rolę oraz dla autorki za tak wspaniałą książkę. I właściwie nic dodać, nic ująć.” 

Opinia z dnia 6.06.2017 nadesłana przez panią Beatę W.: 

„Dziękuję za chwilę oddechu wśród trudnych produkcji prezentowanych w IKFON. Choć ten gatunek jest w wielu wypadkach kalką, to od czasu do czasu można obejrzeć i taki film. We wprowadzeniu trafnie została ujęta jedna z cech Bridget jako gamoniowatość, której nie cenię wśród otoczenia i z taką osobą ciężko byłoby mi się zaprzyjaźnić. Obserwuję jednak po trosze z cech bohaterki w moim otoczeniu. No cóż, ludzie są barwni i to nam urozmaica rzeczywistość. Książkę przeczytałam dość dawno, ale film wystarczająco dobrze oddaje jej klimat, żeby ją sobie przypomnieć. Poza sferą humoru ważniejsza dla mnie jest ciągle wypływająca spod powierzchni tęsknota za kimś bliskim, za miłością. Frustracja ciągłym swataniem i pytaniami o sprawy sercowe. Czy single to margines czy ogół? Jakieś procenty, szufladkowanie, generalizowanie w końcu stanu ducha, który jest bardzo intymny, ulotny i sprawą indywidualną.

W audiodeskrypcji odczułam tym razem zbytnią przesadę i nadmiar emocji w epitetach określających rodzaje spojrzeń i gestów. Choć głos Sylwii jest nam znany, to warto jednak, żeby na końcu było jasno powiedziane, że była twórczynią deskrypcji oraz go odczytała.

Tyle rzutem na taśmę w ostatnim dniu przeznaczonym na dyskusję o filmie.” 

Opinia z dnia 6.06.2017 nadesłana przez pana Józefa L.: 

„Film Dziennik Bridget Jones powstał na podstawie książki o miłej dziewczynie z sąsiedztwa, która ma problemy ze znalezieniem sobie chłopaka. Głównej bohaterce, którą gra Rene Zellweger, partnerują Hugh Grant i Collin Firth. Obaj są ważnymi mężczyznami w jej życiu ale ich drogi dziwnie się rozchodzą. 

Wiele scen z filmu nasuwa wspomnienia z przeszłości. Przypominają mi się dawne sympatie. Jednak żadna z nich nie była tak bezpośrednia i nieobliczalna jak Bridget Jones. 

Zabawna jest scena kiedy dziewczyna próbuje na przyjęciu zatrzymać Marka i powstrzymać go przed wyjazdem do Nowego Jorku. Potem biegnie za nim po ulicy roznegliżowana, czym wzbudza zainteresowanie starszych pań. 

Dziennik Bridget Jones i jego główna bohaterka przypominają mi polski film Pociąg do Hollywood z Katarzyną Figurą. Obie aktorki grają dość naiwne blondynki. 

Audiodeskrypcja spełniła swoją rolę. Muzyka w filmie zrobiła na mnie pozytywne wrażenie. Zmiany tempa utworów muzycznych ukazywały nastrój głównej bohaterki filmu. Ścieżka dźwiękowa pomagała w percepcji filmu. Uzupełniała rolę audiodeskrypcji.” 

Opinia z dnia 6.06.2017 nadesłana przez pana Ireneusza K.: 

„Moim zdaniem, to bardzo słabe i pozbawione sensu kino. Osobiście, nie jestem zainteresowany produkcją kolejnych części tej komedii. W związku, z tym, że film jest 

nudny i trudno odnaleźć w nim jakiekolwiek pozytywne elementy, nie zamierzam do

niego wracać. Obraz nie wywołał u mnie żadnych wspomnień, a scena zabawna, to może

ta, kiedy bohaterka nieudolnie walczy z robotem kuchennym. Trudno powiedzieć, że nie

lubię komedii romantycznych. Owszem, lubię. Bardzo często wracam na przykład do

filmu Romana Załuskiego „Kogiel- mogiel”, który jest przecież komedią romantyczną.

Film miał interesującą fabułę, a i Grażyna Błącka jawi nam się, jako 

sympatyczna i ciepła bohaterka romantycznej komedii.” 

Opinia z dnia 6.06.2017 nadesłana przez panią Irenę W.: 

„>Dziennik Bridget Jones< jest dobrą komedią romantyczną a rola Zellweger znakomita. Bridget ma wyrobione zdanie na temat mężczyzn, seksu,  jedzenia i wszystkiego, czym żyje współczesna kobieta, wali prawdę prosto z mostu i ciągle strzela jakąś gafę. Ale w tym wszystkim jest bardzo sympatyczna i ma wspaniałych przyjaciół na których zawsze może liczyć. Na pewno film ma bardzo dobrą muzykę i z przyjemnością i uśmiechem się go ogląda. Jedną ze śmieszniejszych scen było wejście  Bridget na przyjęcie w stroju króliczka. Na pewno chciałabym obejrzeć dalsze części komedii o Bridget. A kto nie lubi komedii romantycznych- wydaje mi się, że ludzie bez poczucia humoru, zgorzkniali i samotni często na własne życzenie. Dziękuję za możliwość obejrzenia „Dziennika Bridget Jones".” 

Opinia z dnia 6.06.2017 nadesłana przez państwo Janinę i Stanisława D.: 

„Kolejnym filmem, który mieliśmy okazję obejrzeć była komedia romantyczna ,,Dziennik Bridget Jones”. I w naszym domu nie słychać gwizdów z powodu wyboru repertuaru. Wręcz przeciwnie jesteśmy bardzo zadowoleni z wyboru kolejnego filmu. Po oscarowych hollywoodzkich dziełach mamy szansę obejrzeć lekkie kino, które dostarcza czystej i dobrej rozrywki.

Film opowiada historię 32 letniej singielki Bridget Jones. Bridget jest urocza, niezdarna budzi sympatię. Głównym jej problemem, który coraz mocniej zaczyna odczuwać jest brak mężczyzny u boku. I pojawia się pytanie: czy jest to jej problem? Czy może całego otoczenia i rodziny? Któż z nas nie spotkał się z tym pytaniem? Nie chcielibyśmy w tym momencie przytaczać dokładnych historii, ale niejednokrotnie byliśmy świadkami podobnych historii.

Historia Bridget Jones mimo, że nakręcona ponad 15 lat temu i w odległym kraju jest wciąż bardzo aktualna. Dowodzi to temu, że presja społeczna i konwenanse nie są tylko domeną ,,zaściankowej” Polski, ale również nowoczesnej Wielkiej Brytanii.

Audiodeskrypcja w pełni odzwierciedlała absurdy wielu scen i bardzo pomogła w odbiorze całego filmu, który był bardzo pozytywny i dostarczył nam wielu wspaniałych wrażeń. Czekamy na więcej!!!” 

Opinia z dnia 6.06.2017 nadesłana przez pana Zbigniewa O.: 

„Zabawne jest jak zabawna jest nasza szara codzienność. Wystarczy spojrzeć na nią z boku lub innej perspektywy. Chociaż w gruncie rzeczy to kaszanka, to takie filmy chce mi się oglądać. Zmusza do zastanowienia jak, jakich i kiedy dokonywać wyborów, aby na stare lata móc w spokoju w przyjaznej atmosferze wypić poranną kawę. Jak grać w te klocki między płciami, żeby nie było tylu przegranych. Bo w końcu tak niewiele trzeba żeby normalnie żyć. Mierzyć siły na zamiary i

 wystarczy. Film jest też dla nas pociechą pewną bo pokazuje że nie tylko my  mamy kompleksy, nałogi, przywary i różne oczekiwania ale od czasu do czasu coś gdzieś dobrze się kończy. Widzimy  że takimi jakimi jesteśmy możemy dostać to co chcemy. Czasem musimy z czegoś zrezygnować, jak na targowisku życia.

Magda trochę dystansuje się ale jednak skrupulatnie, jak to u niej, wylicza te miliony które film zarobił. w tym i moje 30 zł bo byłem na nim dwa razy już wcześniej. 

Co do renifera, to solidny zwierz, może trochę gamoniowaty ale i przyłożyć potrafi.” 

Opinia z dnia 6.06.2017 nadesłana przez panią Dorotę K.: 

„Zmęczona pracą i upałem, z przyjemnością zasiadłam ze szklanką mrożonej herbaty do obejrzenia kolejnego filmu zaproponowanego przez IKFON, mimo iż już widziałam go w roku wprowadzenia na ekrany polskich kin. Przeczytałam także książkę i również uważam, że film jest dużo zabawniejszy. W sprawie AD nie wypowiadam się, pomagałam sobie trochę wzrokiem.

I choć bardziej "uchachałam się", pomijając "stare i dobre" komedie, jak choćby "Seksmisja", także i ten seans filmowy odprężył mnie i oczywiście wywołam uśmiech. Wystarczyło pomyśleć, jak łatwo o przypadkowe spotkanie w Nowym Jorku...  Moja ulubiona scena to ta z "majtasami" i "króliczkiem". Przy tej okazji wspomniałam taką piosneczkę o "wełnianych majtochach i jedwabnych majteczkach", chyba z lat 70-tych i śmieję się na samo jej wspomnienie.

Mimo przewidywalności, akcja toczyła się wartko, a film nie był nudny. I nic złego w marzeniach i rozmarzeniu, już nieomal letnim. A dystans do siebie to świetna sprawa i nie jest łatwo go osiągnąć. 

Nie wiem, jak odpowiedzieć na pytanie  o skojarzenie z polskimi aktorami komediowymi...Może w rolę Bridget mogłaby się wcielić Danuta Stenka?...

I choć niełatwo o dobrą komedię, życzę nam wszystkim ich jak najwięcej w myśl powiedzenia, że "śmiech to zdrowie".” 

Opinia z dnia 7.06.2017 nadesłana przez panią Annę B.: 

„Ja jestem zachwycona i szczerze ubawiłam się podczas projekcji. Co prawda przed laty czytałam książkę na podstawie której powstał obraz i muszę uczciwie stwierdzić, że film nie odmalował tak dokładnie charakteru i sylwetki głównej bohaterki. Oczywiście, że chciałabym mieć ten obraz w swojej prywatnej filmotece i czasami wracać do niego, szczególnie wtedy kiedy mam chandrę. 

Najzabawniejszą sceną filmu, według mnie, jest wejście Bridget w stroju

króliczka na przyjęcie. 

Przed laty podobnie jak Bridged liczyłam kalorie i jakimś dziwnym trafem ciągle wychodziło mi ich za dużo. Jednak od jakiegoś czasu mam spódniczkę dość wąską i kiedy czuję, że zapinam ją na wdechu wtedy mówię sobie- Ania dość obżarstwa- i przechodzę na dietę prawie ścisłą. 

Tak jak pisałaś Magda muzyka w filmie jest świetna. Bardzo dynamiczna a oglądając, nogi same wystukiwały rytm. Wielki szacunek dla pani Sylwii Krawiec. Audio deskrypcja doskonale zrobiona i przeczytana. Gdyby film nie posiadał audio deskrypcji z całą pewnością umknęłaby mi scena z króliczkiem. 

Ukłony też dla Magdy. Oboje z Markiem bardzo lubimy Twoje wprowadzenia. No i moja osobista prośba do klubu IKFON więcej zabawnych filmów proszę.” 

Opinia z dnia 7.06.2017 nadesłana przez pana Witolda G.: 

„Nareszcie komedia w naszym Klubie Filmowym po serii dramatów. Film Dziennik Bridget Jones w reżyserii Sharon Maguire z roku 2001 nie uzyskał wprawdzie wielu nagród, jednak wyróżnił się niezwykłą wprost tzw. oglądalnością. Wpływy z biletów przekroczyły dziesięciokrotnie koszt produkcji. 

Historię tytułowej bohaterki dzieła poznałem już wcześniej na podstawie lektury książki o tym samym co film tytule, napisanej w roku 1996. Wielkie powodzenie książki zainspirowało reżysera do przeniesienia – Dziennika na ekran przy udziale i współpracy autorki.

Wprawdzie bohaterka jest postacią fikcyjną, to plastyczne przedstawienie jej przygód wręcz zmuszało do szukania przykładów z życia odpowiadających w całości lub w epizodach głównej postaci.

Słuchając czytanego przez lektora dziennika nie umiałem wyobrazić sobie bohaterki, nie rozumiałem wielu dialogów, sytuacji , scen i epizodów. Dlatego z nadzieją oczekiwałem na prezentację w Klubie filmu na podstawie książki. Zapoznawanie się z filmem częściowo zaspokoiło moje oczekiwania. Jednak  na pełne zrozumienie pozwoliło, jak zwykle, wspaniałe, komunikatywne, ciekawe, wprowadzenie do filmu opracowane przez panią Magdalenę Dudowicz – moderatorkę. Pozwoliło mi ono na zrozumienie intencji zespołu twórców dzieła – scenarzysty i reżysera.

Moim zdaniem, epizody i sceny , to nie tylko sytuacje wyzwalające śmiech, wręcz natarczywie prowokujące do śmiechu, wg mnie czasem sztuczne. Może są to takie prawa komedii, jako gatunku filmowego. Nie znam się na tym. Dla mnie dodanie do tytułu – romantyczna- oznacza, że śmiechowi, czy nawet uśmiechom towarzyszy refleksja, którą reżyserka zawarła, a czasem ukryła w dialogach.

Sądzę, że na dużą oglądalność wpłynęła doskonale dobrana grupa aktorów. Aż dziwne, że tak obsadzony film nie zmobilizował krytyków, znawców i jurorów do większego uhonorowania tego dzieła. 

Sądzę, że na  tak dużą popularność  miała znaczący wpływ pieczołowicie dobrana muzyka

 i ilustracja muzyczna scen filmowych. Z wielką przyjemnością słuchałem fragmentów piosenek i melodii z przełomu dwudziestego i dwudziestego pierwszego wieku. Wartością samą w sobie jest dla mnie- niewidomego- precyzyjnie opracowana i komunikatywnie przekazana audiodeskrypcja przez Panią Sylwię Krawiec.

Na zakończenie kilka odczuć przemyśleń na zagadnienia i pytania zawarte przez Panią moderator we wprowadzeniu.

1.Czy mają Państwo  ochotę na obejrzenie dalszych części tej komedii? Odpowiedź uzależniam od wprowadzenia do filmu i audiodeskrypcji. Bez tego nie widzę korzyści płynących z tego rodzaju komedii. Interesuje mnie przede wszystkim sfera emocjonalna na podłożu psychologii osobowości.

2.Jeśli dalsze części będą prezentowane w Klubie, będą miały wprowadzenie i audiodeskrypcję,  to umieszczę je w swojej filmotece

3.Kto z Państwa uśmiechnął się do swoich wspomnień? Z nostalgią i sentymentem wracam do wspomnień, czasem z niewymuszonym uśmiechem. Pamiętam wiele produkcji filmowych, w tym polskich komedii. Dla przykładu wymienię chociażby – Skarb,  Jak rozpętałem Drugą Wojnę Światową, C.K. Dezerterzy i wiele innych

      z różnych lat.

4.Najśmieszniejsza scena z filmu, to moim zdaniem zjeżdżanie Bridget ze słupa 

      w remizie strażackiej.

5.Kto i dlaczego nie lubi komedii romantycznych? Nie wiem, kto nie lubi. Z frekwencji na filmie widać, że jest wielu widzów lubiących ten gatunek filmowy. Przypominam sobie słowa Mikołaja Gogola – Z czego się śmiejecie, to sami z siebie się śmiejecie.

6.Kto przychodzi Państwu na myśl, gdy pomyślą o dpowiedniku Bridges Jones? Nie znajduję w pamięci takiej bohaterki polskiego filmu, 

Kończąc, uważam, że wśród wielu filmów, warto było zapoznać się z filmem – Dziennik Bridget Jones.” 

Opinia z dnia 9.06.2017 nadesłana przez panią Eugenię W.: 

„Miłość, ach miłość ...poszukiwanie uczucia mamy podane w  sposób z przymrużeniem oka.

Ja tuptałam za panną Jones w takt świetnie dobranej muzyki i starałam się być rozluźniona, zadowolona i doszukiwałam się jakiś znajomych zachowań.

W tej to osóbce zebrano całą gamę cech i zachowań, którymi można by obdarzyć spore grono znajomych mi osób.

Począwszy od prowadzenia dziennika, czy innych zapisków, które w pewnym czasie w szkole prowadziłyśmy z koleżankami i miałyśmy spory ubaw wymieniając się treściami. Bohaterka Bridget przypomniała tamte chwile i film bawił mnie, a muzyka nadawała świetną otoczkę i relaks.

Cenię bezpośredniość i szczerość, problemy z odchudzaniem  też przerabiałam i tu fajnie było porównać się i bawić się.

Wiadomo przerysowania zachowań, strojów są tu konieczne i zachęcają do  dalszego  śledzenia losów bohaterki.

Obsada trójki głównych bohaterów świetna i chcę wracać do tej akcji.

Odnajdywałam  też momenty tragi-komizmu , niestety otoczenie może życie utrudnić i w zależności od charakteru, osobowości można popaść w alkoholizm, czy inne nałogi. Jest tu element edukacyjny, to spojrzenie na siebie z dystansem, również ważne jest posiadanie przyjaciół , rodziców.

Dziękuję za film.

  Zasyłam serdeczności...uśmiechając się!!!” 

Opinia z dnia 11.06.2017 nadesłana przez panią Danutę Sz.: 

„Chciałam tylko dorzucić jeden kamyczek, jeden mały bagaż na ten kurs.

Dziennik Bridget Jones, dziennik Tamary Cwietajewej, dziennik Helgi Müller, Melek Baldun, Sary Mahendra, Danuty Szewczyk, tych dzienników prawie tyle ile dziewczyn, kobiet na świecie. Ale żeby zaraz robić o tym film. Ale po co? Ile razy kichnęła, ile deko ubyło, ile papierosów poszło na spalenie! Kogo to obchodzi? Mnie nie.  

Ale jednak wiele, żeby nie powiedzieć mnóstwo, kobiet to obchodzi. Te ponad 70mln,dolarów zysku skądś się wzięło. 

Czy to tylko kwestia utożsamiania się, czy może tak dobrze czują się kobiety, oglądając te niedoskonałości (wreszcie!!!) i mankamenty (też wreszcie), że stopień polubienia sięga zenitu. 

Nie wiem, nie rozumiem, dla mnie kompletnie miałkie kino o głupotach sfrustrowanej i lekko szurnientej bohaterce.” 

Opinia z dnia 11.06.2017 nadesłana przez pana Wojciecha M.: 

„Wiele komedii jest dla nas niedostępnych, a pisanie audiodeskrypcji do komedii to ogromne wyzwanie, by przekazać słowem humoru płynącego z gestu, mimiki, sytuacji. Podstawową trudnością jest zbyt duże tempo następujących po sobie zjawisk do opisania audiodeskrypcyjnego, na który nie ma czasu.

Jednak obecnie oglądany „Dziennik Bridget Jones” był łatwy w odbiorze dla nas widzów, jak i dla piszącej audiodeskrypcję P. Sylwii Krawiec.

Obecnie obejrzany film obdarzony audiodeskrypcją ogląda się z przyjemnością. Daje miłą rozrywkę. Dobrze, byśmy w „Pociągu” mieli okazje oglądać różne gatunki filmu. Rozrywki też potrzebujemy. Chętnie obejrzałbym więcej komedii. Myślę, że jedna komedia w roku, to mógłby być dobry zwyczaj.

Dobrze przypomnieć sobie, własne i przyjaciół popełnione gafy. Dobrze umieć z uśmiechem je wspominać.” 

Opinia z dnia 11.06.2017 nadesłana przez panią Emilię Ś.: 

„>Dziennik Bridget Jones< to jeden z przyjemniejszych filmów, jakie mogłam obejrzeć w ramach Klubu filmowego. Reżyserka Sharon Maguire zrealizowała film na podstawie książki Helen Fielding o tym samym tytule.  Teraźniejszość jest zdecydowanie inna od mojej młodości i problemy młodej angielki są dla mnie dalekie, ale życie młodych ludzi wydaje się niestety tak właśnie wyglądać. Znalezienie przyjaznej duszy, kogoś bliskiego w dobie internetu, pracy w korporacjach, codziennego pędu może być naprawdę trudne.  Ale film przecież pokazuje życie Bridget z dużym przymrużeniem oka i humor sytuacyjny jest po prostu błyskotliwy. Nie jest to przecież film w typie prawdziwej historii czy też biograficzny lub pretendujący do dramatu. To lekka historia z wieloma naprawdę śmiesznymi sytuacjami, które mogły się zdarzyć po prostu każdemu, w każdym kraju i praktycznie w każdym środowisku. Dlatego też nie dziwi mnie popularność filmu na całym świecie, to po prostu miło spędzony z dobrym humorem i dużym relaksem czas. 

Oczywiście nie byłoby możliwe dobre zrozumienie filmu bez dobrego wprowadzenia i audio deskrypcji. Dlatego wielkie podziękowania dla pani Magdaleny Dudowicz za dobre wprowadzenie. Natomiast pani Sylwia Krawiec bardzo przyjemnie wykonała audio deskrypcję  i dzięki temu mogłam zrozumieć  humor scen filmowych. Tego filmu nie można odebrać dosłownie, trzeba się wykazać dystansem do całej tej historii. 

Nie znam bliżej aktorki odtwarzającej główną rolę – Rene Zellweger, ale praca jaką wykonała w celu przygotowania roli jest ogromna i świadczy o tym, że rola ta była potraktowana równie poważnie jak przygotowanie się do poważnego dramatu. I na pewno nie łatwo było zagrać rolę takiej „pokręconej”, niezdecydowanej, próżnej dziewczyny, której życie koncentruje się na utrzymaniu wagi i poszukiwaniu mężczyzny. Ale zagrała te rolę, moim zdaniem, brawurowo. 

Ponadto uważam, że muzyka była świetnie dobrana, bardzo dobrze ilustrowała sytuacje w filmie.

Odpowiadając na pytania zawarte w prowadzeniu:

1.Czy mają Państwo  ochotę na obejrzenie dalszych części tej komedii? Tak oczywiście i to  z niecierpliwością czekam na drugą część w ramach naszego klubu. Wiem,że jest już druga część nakręcona i chętnie obejrzę ją z audio deskrypcją. 

2.Kto z Państwa uśmiechnął się do swoich wspomnień? Ja uśmiechnęłam się wielokrotnie. W mojej  młodości sytuacja była diametralnie inna i życie młodych ludzi wyznaczały zupełnie inne sytuacje i kompletnie inne otoczenie, w żaden sposób nieporównywalne z życiem tej młodej Bridget. 

3.Nie umiem wskazać najśmieszniejszej sceny w filmie, było ich wiele, ale na pewno ostatnia scena biegnącej w śniegu dziewczyny tylko w skąpej bieliźnie z gołymi nogami, szukającej po ulicy ukochanego była niezwykle zabawna.

4.Kto i dlaczego nie lubi komedii romantycznych? Chyba nie ma takich osób. To lekka i łatwa sztuka, która daje dobry relaks, a dobra komedia romantyczna na długo pozostaje w pamięci i chętnie się do niej wraca.

5.Kto przychodzi Państwu na myśl, gdy pomyślą o odpowiedniku Bridges Jones? Nikt konkretny nie przychodzi mi do głowy, nie spotkałam się do tej pory z takim typem bohaterki, film jest bardzo współczesny i znane mi z historii inne kobiety nie przypominają mi w żaden sposób Bridget. W zasadzie można chyba stwierdzić, że Bridget jest jedna i niepowtarzalna. 

Z dużą niecierpliwością czekam na jej dalsze losy i  trzymam kciuki za jej powodzenie.” 

Opinia z dnia 12.06.2017 nadesłana przez pana Jakuba P.: 

„Film "Dziennik Bridget Jones" to ciekawa i prawdziwa historia nietypowej kobiety. W swoim dzienniku nie idealizuje swojej osobowości. Opowiada o sobie taką, jaką jest. Pisząc, dochodzi do wniosku że najwyższy czas się zdecydować na stały związek. Z jednej strony mamusia namawia do ślubu z wybranym przez nią , nie lubianym przez Bridget znajomym z dzieciństwa, zaś z drugiej podobający się szef agencji w której pracuje. Jeden i drugi bardzo się o Jej względy starają, choć szef okazuje się mieć inną na boku. Dochodzi do zdrady, a nieco później do pojedynku. Szef zostaje pokonany i poobijany się oddala. Bridget jednak nadal nie jest przekonana do wybranka matki, choć ostatecznie na niego właśnie się decyduje.

Film niepozbawiony jest sporej dawki humoru, który udziela się również Pani subskrybującej. Dzięki temu film ogląda się i odbiera z wielką satysfakcją. Mimo iż filmowe dzienniki niezbyt mnie przypadają do gustu, ten jest pozytywnym wyjątkiem. Audiodeskrypcja na szóstkę jak zwykle. Świetne opisy i świetne wczucie się w akcję filmu. Świetna gra aktorska i ciekawa muzyka.

Film zasługuje na uznanie i z przyjemnością polecę go znajomym.” 

Opinia z dnia  13.06.2017 nadesłana przez panią Halinę W.: 

„Po trudniejszym poprzednim filmie przyszedł czas na relaks w towarzystwie Bridget. Pomimo niezwykłej popularności tego filmu i jego bohaterki nie miałam okazji obejrzeć go wcześniej. Ale co się odwlecze to nie uciecze i tak oto po wielu latach mam okazję zobaczyć „Dziennik”, a dawka humoru przydaje się w każdej chwili. W mojej ocenie ten film pozwala na chwilę oderwać się od poważnych i przygnębiających informacji, z jakimi mamy do czynienia w codziennym życiu. Pozwala też nabrać dystansu do siebie, spojrzeć z uśmiechem i przymrużeniem oka na wiele spraw. Niejednokrotnie w myślach przywołałam zabawne sceny ze swojego życia, które jednak często wówczas wydawały mi się wręcz katastrofalne. Komedie romantyczne zazwyczaj niosą nieco poważniejszy przekaz jednak ich zabawna warstwa i forma przekazu sprawiają, że są to idealne filmy, w sytuacjach, kiedy chcemy się oderwać i nie wymagać od swojego umysłu nic poza nastrojeniem się na odbiór pozytywnych emocji. A nasza rodzima Bridget?... chyba postawiłabym na bohaterkę z książek Grocholi-Judytę.” 

Opinia z dnia 14.06.2017 nadesłana przez pana Józefa R.: 

„Uważam, że jest to wspaniała komedia warta obejrzenia. Główna bohaterka świetnie zagrała swoją rolę, wczuła się w nią do granic. Bridget Jones to typowa kobieta. Z jednej strony zaradna, potrafiąca sobie poradzić ze wszystkim, a z drugiej bezradna, skłonna do rozpaczy o byle co kobietka. Jak każda potrzebuje wsparcia , najlepiej męskiego, zrozumienia ze strony faceta. I dopiero wtedy może naprawdę żyć i funkcjonować. Zupełnie jak moja żona…

Niby twardziel, a jak przyjdzie „co do czego” to płacze jak bóbr i nie wie co ma zrobić….

Widać kobiety już Takie są, rodzą dzieci, czego podobno facet by nie zniósł, a potem płaczą i mówią, że nie dadzą rady w jakiś innych sprawach. Po prostu potrzebują mieć przy boku, kogoś na kim można się wesprzeć. I po to jesteśmy my faceci, niezastąpieni, niezłomni,  podobno  z natury silni, gotowi do polowań, zdobywcy …

I główna bohaterka dąży do tego, aby nie być sama, aby mieć to „męskie wsparcie przy sobie”.

To jest właśnie różnica między kobietami i mężczyznami, i to nas wzajem łączy , przyciąga. A męska część społeczeństwa czuję się potrzebna.

Świetny film, polecam, uśmiejesz się nie raz i oderwiesz od własnych problemów.”

